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Maszt gorący od emocji

MIESZKAŃCY SZAFIROWEJ I OPALOWEJ NIE CHCĄ NADAJNIKA POD OKNAMI



SPOTKANIE Z WŁADZAMI MIASTA Nie załagodziło ono konfliktu. Fot. JB

Wczorajsze spotkanie protestujących z władzami miasta nie przyniosło przełomu w sporze o maszt nadajnika telefonii komórkowej, który budowany jest na os. Poręba w pobliżu ulic Szafirowej i Opalowej. Mieszkańcy okolicznych bloków domagają się przeniesienia inwestycji sprzed ich okien, przynajmniej czasowego wstrzymania budowy i szeroko zakrojonego badania szkodliwości sąsiedztwa masztu. 
Czytaj także
Przeciwnicy masztu zablokowali ulicę
W poniedziałek mieszkańcy Poręby blokowali przejście dla pieszych na al. Jana Pawła II i protestowali w pobliżu budowy. Wczoraj odbyła się podobna pikieta, na którą zaproszono władze Lublina. Do protestujących przyjechali Stanisław Fic, z-ca prezydenta Lublina i Marian Stani, szef Wydziału Ochrony Środowiska w lubelskim magistracie.

Atmosfera rozmów od początku była burzliwa. Mieszkańcy nie kryli żalu z powodu nieuwzględnienia ich stanowiska w sprawie lokalizacji masztu nadajnika. Urząd Miasta zgodził się na budowę. Fiaskiem zakończyła się także interwencja mieszkańców w urzędzie wojewódzkim. Operator, który stawia nadajnik, otrzymał pozwolenie na podstawie przedstawionych przez siebie analiz. Według tych dokumentów bloki nie znajdą się w zasięgu szkodliwego promieniowania.

– Nie ma dokumentu, który wiarygodnie pokazałby brak szkodliwego oddziaływania nadajników – argumentował z kolei Marian Kłoszewski, specjalista z zakresu zjawisk elektromagnetycznych i społecznik, który uczestniczył już w wielu sporach o nadajniki.

Marian Stani bezskutecznie usiłował przekonać protestujących o prawidłowości dokonanych analiz. Zapytany wprost, nie potrafił jednak wskazać, gdzie kończy się rejon szkodliwej emisji nadajnika. Dyskusja z minuty na minutę stawała się coraz bardziej gorąca. Stanisław Fic starał się znaleźć salomonowe rozwiązanie.

– Poprosiłem o dodatkowe badania władze naszej Politechniki Lubelskiej – zapowiedział zastępca prezydenta. – Zapraszam przedstawicieli protestujących na spotkanie. Przeanalizujemy sprawę z pomocą ratuszowych prawników.

Spotkanie odbyło się po południu, już bez udziału mediów. Nie-

oficjalnie dowiedzieliśmy się, że prezydent Stanisław Fic nie zajął stanowiska w sprawie. Zaoferował tylko, że zostanie mediatorem w sporze między mieszkańcami a Wydziałem Ochrony Środowiska. Ludzi to nie zadowala.

– Nie poddamy się – zapowiadają. – Bierzemy pod uwagę różne formy protestu, do zablokowania sesji rady miasta włącznie. 

Tomasz Stawecki, KAK

Przeciwnicy masztu zablokowali ulicę

WRACAMY DO TEMATU: PROTEST W OSIEDLU PORĘBA

Wczoraj wieczorem ok. 60 mieszkańców os. Poręba przez kilkanaście minut blokowało al. Jana Pawła II na Czubach. Zatrzymywali i puszczali ruch na znak protestu przeciwko budowie pod ich blokami nadajnika telefonii komórkowej. 
– Uzasadnieniem protestu jest to, że stacje bazowe należą do przedsięwzięć mogących znacząco oddziaływać na środowisko. Nie ma dokumentu, który wiarygodnie pokazałby brak takiego oddziaływania – mówił Marian Kłoszewski, specjalista do spraw zjawisk elektromagnetycznych. Na mierniku pokazał, że normy w okolicy kościoła Świętej Rodziny są już znacząco przekroczone.

W proteście brał też udział Zbigniew Gelzok, który kiedyś pracował przy budowach masztów i przypłacił to zdrowiem. Teraz udziela się w Ogólnopolskim Stowarzyszeniu Działania Przeciwko Skażeniom i mówi, że zablokował już kilkanaście takich inwestycji.

Na osiedlu Poręba powiewają czarne flagi. Jest też dużo transparentów. To znak, że ludzie są coraz bardziej zbulwersowani. Zarzucają miastu, że nie liczy się z ich opinią. W czasie weekendu zorganizowali patrole obywatelskie, które sprawdzały, czy na placu budowy nie trwają prace. W zeszły piątek zablokowali jezdnię i nie dopuścili do wjazdu na budowę ciężarówki z cementem. 

Dzisiaj mają spotkać się z zastępcą prezydenta Lublina Stanisławem Ficem. Wysłali również pisemne zawiadomienie o spotkaniu do telefonii komórkowej, na której zlecenie jest stawiany nadajnik. 

– Miasto uznało, że nie jesteśmy stroną w sporze – mówi Tomasz Gąsior, jeden z inicjatorów akcji. – Tymczasem w tym rejonie są wspólnoty mieszkaniowe, ludzie są uwłaszczeni na gruncie. Więc jak można nas nie traktować jako stronę?

Pojawił się także nowy element sporny. Zablokowana w piątkowy wieczór ciężarówka poruszała się ulicą Szafirową, gdzie obowiązuje ograniczenie tonażowe. Obecni na miejscu policjanci wypisali mandat kierowcy za złamanie zakazu.

– Otrzymaliśmy pismo od jednej ze wspólnot mieszkaniowych w tej sprawie – informuje Magdalena Jędrejek z Komendy Miejskiej Policji. – Była w nim również mowa o tym, że ciężarówki jadące od strony Węglinka niszczą asfalt. Oczywiście przyjrzymy się tym doniesieniom.
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